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W y c h o d z i w e W ió rk i 
I P ią tk i .  P re n u m era ta  
p rzy jm uje  «ię pód  a d re ­
sem : d o  W ydaw cy  T y ­
g o d n ik a  w  IV tei slm rgu , 
d o  E x p ed y cy i G aze t Pe­
te rsb u rsk ieg o  P o cz lam tu , 
lu b  d o  x ięg a rn i S m ird i-  
ńa  ; W W arszaw ie , w  
d ru k a rn i  Z aw ad zk ieg o  i  
Węcki< g ó  i w B iurze in -  
fo rm acy jnem ; w W iln ie , 
w  a ię g a m i Z aw adzkiego; 
n a d to  w e w szy stk ich  
P o cz to w y ch  W kraju u rzę ­
d a c h .

GAZETA URZĘDOWA KRÓŁESf WA POLSKIEGO.

w t o r e k ,  P a ź d z i e r n i k a .

C ena R oczna  i w  
Ito ssy i, s p o c z tą , a  
w  s to lic y , z nosze< 
h ie ra  d o  m ie sz k a ń , 
50  r .  as. P ó łro czn a , 
25 r .  a s . B ez p o c z ty , 
d la  o d b ie ra ją c y c h  w 
x ię g a rn i  S m ird in a  i 
Poczną, 4 5  ru b . as . 
P ółroczna , 25 r . as . 
D la  K ró le s tw a  P o l­
skiego: B o czn a , 55 
tu b . ass. P ó łro czn a , 
28 ru b . a s s .

T ygodnik  będzie w ych od ził W roku następnym 1856, beż żadnej zm ia­
ny w  dotychczasow ym  układzie i cenie.

iictbwwśct Krajów.
Petersburg Października.

N .  C e s a r z  Jm ć pragnąc dać dowód poważenia S w e g o  
taałżonce ś. p. Cesarza Auśtryackiego osobislertł Jej 
C. M. odwiedzeniem, 26 Września wyjechał s Pragi do 
W iednia. Mieszkańcy lego miasta, zdziwieni i uradowani 
niespodziahem przybyciem N. P a ń a ,  w  licznych tłumach 
zbierali sif przed * domem Posła Rossyjskiego, gdzie 
C e s a r z  J mć zatrzymać sif raczył i wynurzali serdeczną 
wdzięczność za pamięć o zeszłym icb Monarsze.

N. P ań zabawiwszy całą dobę w W iedniu, wrócił do 
Pragi, gdzie Go Oczekiwali NN. Cesarstwo Austryaccy. 
Tegoż dnia C e s a r z  wyjechał do Fischbach i był spot­
kany przez N. P  AŃ14, znajdującą się wraz s Królem 
Jrticią Pruskim u X ifcia Wilhelma, brata J. K. Mości. 
W  Fiśchbaćb C e s a R z  JmĆ zabawił jednę dobę i 2 Paź^ 
dziernika odjechał do Warszawy na 1 alisz i Łowicz. 
W  tera Ostatuiem mieście Oczekiwał N. P ań A Jenerał- 
feld marszałek.

t)o  Warszawy J. C. Mość przybył 5 Października 0 
9  wieczorem. Mieszkańcy na później Oczekiwali M o n  a  nonę; 
lecz uwiadomieni dwiema naprzód godzinami, Oświecili 
miasto Wspaniałą iHuthinacyą.

ńgó, 0 9  godz. zrana, przedstawione były Ń. P  AŃti 
Urzędujące W Warszawie pierwszych stopni osoby, i Des

putacya miejska, która wyjednała przez Jenerał-feldmar- 
szałka pozwolenie M o n a r s z e  stawienia się przed J. C . 
M o ść i£ .

Potem N. P a ń  raczył oglądać cytadellę miejską, do­
prowadzoną do obronnego stanu, i już prawie ukończoną, 
1 był zupełnie zadowolony z dokonanych w niej robot. 
Odbywszy potem przegląd pułkowi Muromskiego pieszego 
i Syrhbirskiego strzelców, i zaszczyciwszy odwiedzeniem 
małżonkę Feldmarszałka, J. C. M ość pojechał do Ńdwo- 
gCOrgiewska, gdzie szczęśliwie stanął 0 6 po południu.

W  gazetach Wiedeńskich ćźyiartiy hastępną wzmian­
kę o niespodzianym przyjezdzie N. P an a .

W iedeń , 1 0  Października nów. ka t.

«N. C e s a r z  J m ć  Rossyjski przybył do tutejszej stolicy 
Wczora o 2 po południu, zatrzymał się w domu Rossyj- 
skiego poselslwa 1 po chwili, W powozie Posła, udał się 
do Schónbrunn, do N. Cesarzowej wdowy.

W ieść o nieoczekiwanym przyjedzie Cesarza Jmci jak 
skoro rozeszła się po mieście, napełniła serca mieszkań­
ców Serdecznem rozrzewnieniem, jako dowod tkliwego in­
teresu z jakim J. C. M. pośpieszył okazać swoje spółczu- 
cie strapionej wdowie Najjaśniejszego przyjaciela i sprzy­
mierzeńca Swego, ku niepowetowanej stracie jaką poniosła.

Zabawiwszy w W iedniu do drugiego dnia Cesarz Jmć, 
0 1 po południu, udał się W powrotną drogę przez Pragę.n
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 i P rzez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 2 2  W rześn ia ,
( 4  Października) , m ianowany został kawalerem orderu 
O rła Białego Jenerał-adjulant Jenerał-porucznik Islęnijew , 
w nagrodę długiej gorliwej służby i szczególne prace, 
poniesione w czasie dowodzenia oddziałem  gwardyi i 
grenadyerów, który był pod Kaliszem.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia legoz, Dowodzca 
zbornego pułku pieszego gw ardyi, która była w Kaliszu, 
Jenerał-m ajor Mikulin, mianowany kawalerem  o rd eru  S. 
Ąuny 1 klassy s koroną.

  p . W ojenny G ubernator O renburski, Jenerał-adju-
tan t, Jenerał-porucznik Perowski m iał szczęście otrzym ać 
od N. C e s a r z a  Jm c i następny Reskrypt, datowany 3 0  

Sierpnia b. r. s Kalisza'.

Bazyli, synu Alexego. ..Powoławszy was do urzędu 
Orenburskicgo W ojennego G ubernatora, byłem  zupełnie 
przekonany, że wszystkie rozliczne i trudne obowiązki za­
rządu obszernego O renburskicgo kraju wypełnione przez 
was będą s t j  żywą odznaczającą się gorliw ością jaka 
zawsze znamionowała przykładnie pożyetezną służbę wa- 
szg. Ja ku szczególnemu zadowoleniu mem u postrzegam 
żeście wy w zupełności usprawiedliwili wszystkie nadzieje 
M o j e .  Skutkiem  waszej przezorności, waszej odznacząjącej 
się rządności i działalności niezm ordowanej, wykonywają 
się wszystkie środki dla pożytku i pomyślności m ieszkań­
ców O renburskiej gubernii przedsięwzięte, a wszystkie ku 
tem u spotkane przeszkody, ostatecznie uchylone zostały. 
Pochwalając zupełnie wszelkie rozporządzenia wasze w 
celu ustalenia surowej karności i porządku w Baszkirskich 
kantonach, Ja sobie za przyjemny poczytuję obowiązek wy­
nurzyć wam za te nowe dowody gorliwości waszej M o jy  
szczególniejszą wdzięczność. Pozostaję wam nazawsze 
przychylnym .«

  P rzez Ukaz C e s a r s k i  d o  K antoru D w oru, z
dnia | |  W rześn ia w Toeplitz mianowani: Szam belanem  
D w oru, Marszałek Szlachty gubernii W oroneżskiej, Major 
Tulinow; K am erjunkrann: Marszałkowie powiatowi Horo- 
dyszczeńskiego Porucznik Mikołaj Wsiewolozskoj i Mi- 
tawskiego Otto von Mirkach i U rzędnik do szczególn. 
poleceń przy Jenerał gubernatorze Noworossyi i Bessara- 
b ii Rotm istrz gwardyi Mikołaj Ęorwat, który przy tem , w 
zam ian za rangę wojskową, przybiera stopień Assesora 
Koilegialnego.

  W  skutek przedstawienia Dowodzcy oddzielnego
Kaukazskiego korpusu, N. C e s a r z  Jm g, w  d. 2 8  W rześ­
nia raczył roskazać; uwolnionego w 18 3 4  roku dla niez­
datności, żołnierza Nawagińskiego pieszego pułku Majew­
skiego, który był zdegradowany z rangi K apitana byłych 
wojsk polskich, z wyroku Najwyższego Sądu Sejmowego, 
za należenie do tajnych towarzystw, nagrodzić przy dy- 
missyi rangą 14  klassy, ze względu na 5cioletnią poch­
walną służbę i niejednokrotnie okazane męztwo przeciw 
góralom.

—  W  nagrodę odznaczonej gorliwością służby zostają­
cego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych T ranzlatora, 
K am erjunkra hrabi Chreptowicza, N. C e s a r z  JmĆ w  d. 
2 8  W rześn ia raczył go podnieść do rangi Radzcy Hono­
rowego.

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu,
1) 3  b. m. Na przedstawienie P. M inistra Oświecenia 

i n a  zdanie K om itetu P P . M inistrów, N. C e s a r z  J h i c ,  
1 0  W rześnia b. r. raczył roskazać: Znajdujące się przy 
Mińskiem Gimnazyum dw ie niższe klassy, rodzielić każdą 
na dwa wydziały i dla dawania w nich lekcyj przeznaczyć 
dwóch nauczycieli, s pensyą po 3 0 0  rubli srebr. rocznic, 
s summ y wydzielonej w zam ian dochodów z ogólnego 
funduszu edukacyjnego i z nadaniem  im takich prerogatyw, 
jakich  używają młodsi nauczyciele gimnazyj.

2 )  5  b. rn. O m undurach członków i urzędników bu- 
downiczej komisyi Ministerstwa Skarbu.

3) 7  b. m. O praw idłach sądzenia dym isjonowanych 
urzędników , którzy należeli do stanów wojskowych kraju 
Orenburskiego.

4 ) 9  b. m. O m ianowaniu Jenerał-m njora Bierdiajew  
Sprawującym obowiązki Naczelnika Głównego Sztabu woj­
ska Dońskiego.

3 ) 1 0  b. m. O praw idłach wyznaczania wysłużonych 
pensyj cudzoziem com , w wojskowej rossyjskiej służbie zos­
tającym.

  W  Gazetach Petersburskich umieszczone zostało
następne ogłoszenie:

. . C e s a r s k i e  wolne G ospodarcze Towarzystwo, wyszu­
kując wszelkich środków podniesienia w Rossyi rolnictwa, 
słusznie uważanego za pierw szą podstawę krajowego bo­
gactwa, znajduje, że wielu obywateli, jąwszy się zarządu 
swojego wiejskiego gospodarstwa, zwłaszcza po skończeniu 
służby rządowej, spotykają w swoich przedsięwzięciach 
trudności, a częstokroć i straty , po większej części dla 
niedostatku gruntow nych wiadomości w nauce uprawy ro­
li, których nabyć nie mieli zręczności ani w1 młodym, ani 
w dojrzałym  wieku. A gdy wiele osób, mianowicie m ło­
dzi, zostających tu w służbie wojskowej, lub cyw ilnej, lub 
z innych powodów tu znajdujących się, m oże, lub będzie 
m usiało, s czasem zająć się gospodarstwem, przeto Tow a­
rzystwo umyśliło podać im łacny środek obeznania się 
s teorvą i zasadami rolnictwa, za pomocą dawanego pub­
licznie kursu w tym przedm iocie. Nabycie tej nauki nie 
pozostanie dla słuchacza płonnem : będzie ono mogło s 
czasem wskazać m u w praktyce korzyści i przywary jego 
majątku i oświecić drogę ku otrzym aniu z ziemi co naj­
większych zysków.

..Kurs składać mają następne przedm ioty: W stęp, cel­
niejsze zjawiska i prawa głównych działaczow natury nie­
organicznej, jakoto: ciężkości, ciepła, światła i t. d. T eo- 
rya i główne zjawiska życia roślinnego. Roślina i jej ży­
cie. W arunki rozwijania się i utrzym ania życia rośliny. 
Rolnictwo: różnice gruntów , ich ulepszanie, przygotowanie 
roli i teorya orania, narzędzia rolnicze, siewba i jej 
teorya. W zrost, kw itnienie i owocowanie znajomszych 
użytecznych roślin- Sianokos, żniwo i zb ió r, m łoc- 
ba i wianie. Chowanie zbóż i owoców. Systemala rozrzą­
dzenia pól, teorya ugorów i zm iany zasiewów. Porów na­
nie pożytków i przyw ar celniejszych systematow polowych, 
ważność systematu płodozmiennego. Trudności i środki 
zaprowadzenia w Rossyi tego system atu. Najpożyteczniej­
szy rozkład pól w majątku. Związek rolnictwa s chowem 
trzód.— W śród  kursu, we właściwych jego częściach, po­
kazywane będą próby gruntów , narzędzia lub ich modele, 
nasiona, a niekiedv i same rośliny.
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«Towarzystwo zleciło dawanie tego luirsu jednem u ze 
swych członków, redaktorowi Gazety Rolniczej, P . Usow. 
Lekcye będą sig odbywały w sali zgrom adzeń towarzyst­
wa, we własnym jego dom ie, raz na tydzień, we Czwart­
ki, od 7 do 9  godziny wieczorem , poczynając od 7 L is­
topada, po 1 Kwietnia przyszłego roku. Życzący mogą 
otrzym ywać bezpłatne bilety od Komisarza, mieszkającego 
w domie towarzystwa.”

Odessa 2 6  W rześnia . Zawczora dany był przez hrabię 
W oroncow wielki obiad dla posła angielskiego lorda D ur­
ham , na który zaproszone były  osoby jego orszaku, tu ­
dzież znakomitsi obecni w m ieście urzędnicy wojskowi i 
cywilni i cudzoziemcy. H rabia W oroncow wniósł toast za 
zdrowie Króla Jm ci W . Brytanii, a lord D urham  za zdio- 
wie N. C e a r z a  J m c i  i za nieprzerwane utrzym anie 
przyjaznych stosunków, istnących między dwóm a M ocar­
stwami. W czora Poseł obiadował u Rządzcy miasta 
Odessy, P . Lewszin.

W a rsza w a  7  P aździern ika .

W  ostatniem ciągnieniu 3  klassy 4 6  loteryi klassycznej, 
główne wygrane padły na następne numera.

Złotych 6 0 ,0 0 0  wygrał N. 3 4 ,6 8 3  —  zł. 2 5 ,0 0 0  N.
5 7 ,7 9 0  zł. 1 2 ,0 0 0 , N. 2 5 ,7 0 3 — zł. 6 ,0 0 0 , N. 1 3 ,8 0 9
—  zł. 4 ,0 0 0 , N. 4 5 ,9 4 2  — zł. 3 ,0 0 0 , N. 2 ,1 8 8  —  zł. 
2 ,5 0 0 ,  N. 3 2 ,1 6 8 — zł. 2 ,0 0 0  N. 4 0 ,0 6 3 . W  następnym 
N. Tygodnika um ieścim y tabellę dalszych wygranych.

tabotnosct zoArmkzttłf
L o n d rn  9  P aździern ika . K ról Jm ć Belgów odpłynął 7 

h. m. z m ałżonką ^swoją z Dover do Calais, na statku 
parowym: «Ferret«. X iężna K eut s xięzniczką W iktoiyą 
przeprowadzały ich do tego miasta.

  Poeta Tomasz Moore przyjmowany był ostatniemi
dniam i w ojczyźnie swojej Irlandyi, nad brzegam i Bannoi, 
z wielkiemi uroczystościami , których opisem zapełnio­
ne są wszystkie tameczne gazety, usprawiedliwiające go za­
razem  s tego, iż od niejakiego czasu pobiera wsparcie od 
m inisterstwa. P rzy tej okoliczności, przytaczają następujące 
słowa wyrzeczone przezeń o panu O’Connell: «Jest to
człowiek wielkiej potęgi, mówił P . Moore na zgromadze- 
m u u lady Blessington; —  «ale wymowa jego wiele zła 
wyrządziła tak w Anglii jak i Irlandyi. Nie tak silnego 
wpływu nie wywiera na ludzi jak dar słowa; jest on
strasznym orężem  w ręku  człowieka. Jeden tylko lord 
Althorp jest nadzwyczajnym przykładem  człowieka nie
wiele mówiącego a mogącego wiele; powszechna ufnosc 
w jego uczciwości zastępuje m u miejsce wymowy. Peel
dobrym jest mówcą, jednakże, jakkolwiek był godnym po-
dziwienia stojąc na czele oppozycyi, m ezdołałby przewod­
niczyć w izbie niższej. O’Connell byłby bezwątpienia nie­
pokonanym, jeśliby charakteru swojego dwoma czynnościa­
mi nie splamił: kontrybucyami które n a  własną korzyść

wybiera z Irlandyi, i odmówieniem honorowej satysfakcyi 
człowiekowi, którego nieprzestaje bezwstydnie szkalować. 
Lubo albowiem przyjął był jego wyzwanie i P . P eel udał 
się już był do Dover, dla przejechania do Francyi, lecz 
O’Connel, korzystając s pozoru słabości żony, tak długo 
rzecz zwlekał, aż władza się w to wdała. Inny irladzki 
patrvota wymówił się był w tym że czasie od pojedynku 
chorobą córki, co dało jednem u żartownisiowi D ublin- 
skiemu powod do dowcipnego ep igram m atu o męstwie ir- 
landskich patryotów. Najświetniejszą epoką irlandzkiej sła­
wy był przeciąg czasu od 1 7 8 2  do 1 7 9 8  roku, w któ­
rym  nikt me wychodził z m ieszkania swojego bez pisto­
letu.*

  Ostatnimi dniam i lord nam iestnik Królewski w Ir­
landyi uw iadom ił naczelnego dowodzcę wojsk, iz w pu ł­
kach rozłożonych w Irlandyi niemasz już ani jednej loży 
oranżystów.

  Gazety otrzym ane z Jam aiki dochodzą 2 4  Sierpnia;
1 0 go, rządca tej osady rozw iązał nagle izbę reprezentantów, 
za to że odpowiedź jej na jego mowę zaw ierała w sobie 
wyrazy nieprzyzwoite i że w wielu punktach do niej się 
nie stosowała. Rozwiązanie to uczyniło w ielkie wrażenie
w całej osadzie.

—  W iadom ości z Lizbony dochodzą 2 8  z. m. 2 7 , 
z roskazu m inistra skarbu, P . Silva Carvalho, spalono 
znowu papierów skarbowych na summę 5 5 7 ,9 o 0 ,7 6 5  
realów.

—  Rząd portugalski, sprzyjając obrotom  handlowym  
które od niejakiego czasu zaczęły się  odbywać w Oporto, 
upoważnił kompaniję akcyonistów do założenia tam  ban­
ku. K apitał jego składać się m a z dwóch bilijonów rea­
lów, (1 2 ,5 0 0 ,0 0 0  fr.) podzielonych na dziesięć tysięcy 
akcyj, każda od 2 0 0 ,0 0 0  realów.

P aryż 9  P aździern ika . J. K . W . xiążę de Nemours 
wylądował 4  b. m. w Dieppe, w racając z Anglii, i wy­
poć zą wszy przez kilka godzin udał się do Paryża.

  7 h . m. P P . P arquin  i Chaix d ’Estange, otrzym aw­
szy' pozwolenie widzenia Fieschi, udali się do więzienia 
la Conciergerie i oświadczyli m u iż  niem ogą przyjąć na 
siebie jego obrony.

—  Komisya badawcza w sprawie Fieschi kończy j u ż  
pracę swoję. Jeden s kom isarzy, lir. Portalis, o tizym ał 
polecenie zdania sprawy, które wkrótce podane zostanie 
izbie parów, zebrać się mającej na posiedzenia sądowe.

Ważny- ten dokum ent rzucić na wielkie światło na za­
mach 2 8  L ipca, podając do wiadomości powszechnej licz­
ne i ciekawe akta, po długich badaniach zebrane, a ktoie 
komisya, obawiając się posądzeń o złą w iarę, ogłosić chce 
bez żadnych wyjątków i ograniczeń. Ogromne to sprawo­
zdanie złoży w druku  cztery tom y.

Mimo to sprawozdawca zam ierza ukończyć pracę swoję 
w ostatnich dniach bież. miesiąca, i, jeżeli żadna nowa 
okoliczność sprawy tej me zawikła, dzieło to^ złożone bę­
dzie izbie parów pierwszych dni Listopada, Ze zas z na­
tury sprawy potrzebne są rozm aite zwłoki, na głosowanie 
co do oskarżeń, drukowanie i komunikowanie aktów oskar­
żonym i adwokatom, i t. d — izba parów , przy wszelkim 
pośpiechu nie będzie mogła przystąpić do lospraw  wcześniej 
jak 1 G rudnia.

Kilka gazet ogłosiło ostatnimi czasy, iż Fieschi zosta­
w ał W zupełnej niewiadomości co do skutków swojego zama-
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chu, i ze dla utrzymywania go w błędzie, przynoszono 
mu co ranku gazetę umyślnie dla niego drukowaną, zda­
jącą sprawę z zamachu s powtarzanemi zapewnieniami iz 
nikt nie został zabity. Twierdzenie to zupełnie jest mylne. 
Żadua gazeta niebyła osobno dla niego drukowaną, i 
Fieschi wie najlepiej o liczbie i stanie swoich ofiar.

  W ieści o podaniu się P. Mendizabal do dymissyi
okazują się wcale bezzasadnemi. Gazeta Madrycka z d. 
2 8  z. m. ogłasza wyrok Królowy poruczający P. Mendi­
zabal tymczasowo prezydencyą w radzie ministrów, s po­
wodu nieprzyjęcia tego urzędu przez jenerała Alava, któ­
ry przyjął tylko zarząd wydziału spraw zagranicznych. 
Dwóma innemi wyrokami, hrabia Almondavar, niegdyś 
prezydent junty co się utworzyła była w W alencyi, mia­
nowany został ministrem wojny, a don Joachim Diez Cu- 
neja, ministrem łask i sprawiedliwości. Czwarty wyrok, 
z dnia 2 5  Września, odwołuje wszystkie rosporządzenia 
karne, ustanowione wyrokiem z d. 3  t. m. przeciw jun­
tom prowincyonalnym, zawiesza wszystkie śledzenia s tego 
powodu wszczęte, i ogłasza powszechne przebaczenie za 
wszystkie wypadki, przez ostatnie zatargi polityczne spra­
wione. Junta miasta Corogne, natychmiast po odebraniu 
okólnego listu P . Mendizabal, uchwaliła adres do Królowy, 
z oświadczeniem zamiaru rozwiązania się. Podziśdzien 
jedna tylko junta w Galicyi rzeczywiście się rozwiązała; 
lecz spodziewano się ze jej przykład będzie naśladowany 
przez inne.

  Z listu z Madrytu z d. 2 8  z. m. dowiadujemy się
ii. 2 6 go P. Mendizabal zapadł był mocno na zdrowiu. 
Zajmuje się on z niezmordowaną gorliwością utrzymaniem 
spokojności w stolicy i przywróceniem jej w prowmcyach. 
jya j ego podanie pomiędzy klassą handlową Madrytu ot­
worzono składkę, w celu zebrania korpusu 3 ,000  ludzi, 
na obronę stolicy przeciw hrabi de Las Navas, jeśliby 
wódz ten rzeczywiście myślał o opanowaniu stolicy, a 
który, w przypadku przeciwnym, wysłany zostanie do Na­
warry. Jednakie wszelkie usiłowania wejścia z hrabią de 
las Navas w układy dotąd spełzły na niczem. Główna 
jego kwatera zuajdowała się 27 z. m. w Val de Penas, 
o 33§ mili od Madrytu.

  \V depeszy telegraficznej z Bayonny, z d. 7 b. m.,
ogłoszonej w Monitorze, czytamy:

„Przez mianowanie PP . los Heros na ministra spraw 
wewnętrznych, a Gomez Bellara na ministra sprawiedli­
wości, gabinet Madrycki został uzupełnionym.

„Wyrokiem Królowy z d. 2 8  z. m. zgromadzenie daw­
nych kortezów zwołanem zostało na 16 Listopada, dla 
uchwalenia nowego prawa o wyborach, na mocy którego 
zwołane następnie zostanie zgromadzenie nowych kortezow, 
któremu poruczoną będzie rewizya konstylucyi (Estatuto 
Royal), i zastosowanie do niej zasad, oświadczonych przez 
P. Mendizabal w manifeście z d. 14 z. m. ^

.Junta Saragossv rozwiązała się 2  b m., z oświadcze­
niem największej ufności ku rządowi. Mina wyjeżdża do 
Barcelony. Wyrokiem z d . 2 8  z. m. milicyi miejskiej 
nadany został tytuł gw ardyi narodowej.»

N a jn o w sz e  w ia d o m o ś c i .

Paryż 1 2  Października. Xiążę Joinville wrócił tu
wczora ze swojej podróży.

  Parowie wezwani zostali przez prezesa swojego do
zebrania się w jaknajkrótszym czasie w Paryżu, s powodu 
sprawy Fieschi, s której raport przełożony zostanie izbie w 
pierwszych dziesięciu dniach przyszłego miesiąca.

  W  tutejszem muzeum mennicznem, urządzona zos­
tała osobna sala dla monet i medalów wyszłych za pano­
wania Napoleona. Popiersie Cesarza, z  białego marmuru, 
zostało już w niej postawioue , i nad drzwiami jej 
znajduje się napis: «Sala Napoleona.®

  Rodzina P . Lafayette zajmuje się teraz wydaniem
zostawionych przezeń rękopisów i korrespondencyj. Pieiw- 
szy tom tego zbioru wkrótce wyjdzie z druku.

  W iadomości z  Hiszpanii nie zawierają nic intere­
sującego.

toojraftja.
W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  L u d w i k a  B o j a n u s a .

Ludwik Henryk Bojanus, urodził się 16 Lipca 1776 r. 
w Alzacyi, w departamencie niższego Renu, w mieście 
Buchsweiler (Bischweiler), należącem podówczas do hrab­
stwa Hanau-Lichtenberg, cząstki Rzeszy Niemieckiej, pod 
rządami ówczesnego Landgrafa Hessen - Darmstadskiego. 
Ojca miał Jakuba, członka w biórze lasów xiążęcych, 
matkę z domu Krohmeyer. S trojga pozostałego rodzeń­
stwa najstarszy, wychowany był w religu Protestantskiej. 
Znamienite podówczas gymnazyum w miejscu urodzenia 
młodego Ludwika, było źródłem początkowych jego nauk; 
języki łaciński i grecki przyszły mu z łatwością, niemiec­
ki i francuski były mu ojczyste. Gdy w roku 1789 cyr­
kuł niższego Renu od Rzeszy Niemieckiej przez francuzów 
został oderwany, rodzice Bojanusa z dwóma synami i 
córką przenieśli się do Darmsztatu, gdzie ojciec tenże co 
przedtem urząd sprawował. W  ciągu przykładania się do 
nauk początkowych, Bojanus dziwną okazał zdatność do 
rysunku, co było ojcu powodem, iż go do tej sztuki za­
chęcał: ale przeznaczenie chciało, aby talent rysowniczy
był w nim połączony ze znajomością sztuki lekarskiej, 
którą kosztem W . Xcia Wejmarskiego w uniwersytecie 
Jeńskim, pod Hufelandem, Loderem i innemi sławnemi 
mistrzami nabywszy, otrzymał w r. 1797 Lipca 16, w 
21 foku stopień doktora medycyny i chirurgu i mało co 
później został członkiem tamecznego towarzystwa lekar­
skiego. W sparty szczodrobliwością tegoż xięcia udał się 
potem do W iednia, gdzie się pod Janem Piotrem Fran­
kiem w sztuce lekarskiej doskonalił, z Gallem zaprzyjaź­
nił i świeżą podówczas jego naukę o czaszce i mózgu 
powziął, a powróciwszy w r. 1798 do Darmsztatu, szczęś­
liwie praktyce lekarskiej przez dwa lata poświęcał się i 
tamże w roku 1801 dnia 20  Marca członkiem Rady le­
karskiej został obrany.
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W  tym czasie m inister heski Barkhaus, k tó r e g o  Boja 
„us leczył, zamyślając o założeniu w xięsHv.e szkoły we- 
terynaryi, obrał go na przyszłego jej dyrektora i Bojanus 
kosztem rządu, za panowania Ludwika 1 Landgrafa Hessen- 
D a r m s z ta c k ie g o ,  w y je ch a ł  do obcych krajów d a doskona- 
lenia Slf w weteryuaryi. P rzez trzy niemal lala (1801  —
1803) podróżując, baw ił w Alforcie, Paryżu  . Lyonie, a ,
W  szkole Alfortskiej pod dyrekcyą Hunon na lenczas zostają­
cej zaczął się przykładać do wszystkich gałęzi w eterynary, 
i zabrał ścisłą przyjaźń s professorem From age de le u g ry  
który szczególnem losu zdarzeniem , w bliskości późniejszej 
siedziby przvjaciela w czasie odw rotu wojsk francuskich 
(1 8 1 2  r.)  jako główny weterynarz wojska (Veier.ua.re en 
chef] pod W ilnem  w nędzy życie zakończył. Pobyt w 
Paryżu poświęcał Bojanus rozm aitym  zatrudnieniom  nau­
kowym na katedrę i zbiór anatomii porównawczej Cuvie- 
ra mocno zwrócił uwagę i tam s pierwszą niemal literac­
ka pracą wystąpił, ogłaszając nieznany w owczas we f ra n -  
cyi i w ogóle nowy systemat Galla, który jeszcze nauk, 
swej na jaw me był wydał, ale ją  ustnie tylko Bojanu- 
sowi W W iedniu udzielił, b) Czytana na posiedzeniu I o- 
warzystwa lekarskiego w Paryżu  przez Bojanusa rosprawa:
„ Annonce cTun sy  stenie d e  physiononue base sur anato  
tnie com paree du  cerveau , do której przyłączone były 
rysunki czaszek rozm aitych zwierząt, m im o wiedzy autora 
została oddaną w rękopisie pod rozbior Chaussier, G iraud 
i Duval, którzy nie zgłębiwszyj dosyć systematu, jak to 
zazwyczaj bywa z nowemi odkryciam i, zbyt surowe dal. 
zdanie (Recueil periodique N. LVI1I. 1 8 0 2  Pans). Na to 
Bojanus odpowiedział w swojej i Galla obronie i razem 
drukiem  ogłosił rosprawę pod napisem Encephalocranws- 
copie, w której wyłożył systemat Galla, pomnożywszy go 
własnemi uwagami. (Magazin encyclop. S annee 1 . 1 .  
Towarzystwo lekarskie i postrzegaczow człowieka w Pa 
ryżu przybrało go w K w ietniu 1 8 0 2  roku na swego

członka. , . . , _
S P aryża udał się do Londynu, gdzie przez półrocze

(1 8 0 2 ) korzystał z nauki Moorcrofta , Colemana , został 
1 członkiem tamecznego lekarskiego towarzystwa. Bawił po­

tem w Hanowerze, gdzie natenczas w szkole w etery nam ej 
przewodniczyli Haveman i Kersting. S korrespondency, pierw­
szego ze sławnym W olsteinem  w 1 8 0 o roku w Altome 
osiadłym ( I s i s / l 8 2 9 .  H. IX .) okazuje się, ze o  twórcy 
weterynary., zawczasu talent Boja.msa do anatomii ocen,c 
potrafili. W tedy już bowiem Bojanus odkrył niedostatek 
ductus venosi Arantii w płodzie końskim , a całą zimę 
1803  r. w Hanowerze zootomii weterynarnej poświęciw­
szy, zrobił tam  s preparatu K erstinga (który jeszcze w 
1831 r. widziałem) rysunek różnokolorowy muskułow ca- 
l,,ro  konia, oznaczonych nazwaniami trafnie do myologi, 
ludzkiej odnoszącemi się i tym sposobem pierwszy krok 
do mYolomi porównawczej uczynił (Muyscbel. Dissertat.

   ^ ««»>
pod.ńży zwiedzał s z k o ł y  weteryuaryi w W iedniu , Berlinie,

^ „ s nie m rfT ł się u e ^ T T ^ u r g e l a t ,  ju k  tw ie rd z i  a u to r  
j [lisL  „ M em o ria  B ojan .,, p . 4 ,  B o u r g e la t  b o w ie m  u m a r ł  w  P a ­

ry ż u  1 7 7 9 , g d v  B o ja n u s  t r z e c i  ro k  Z yc ia^  r o s p o s z j  n a ł .  _ 
b, G a ll aż  w  1808 r. w c z a s ie  sw ojej p o d ró ż y  s y s te m a t  sw o j d o s  ­

k o n a l i ł  a w  i  80S r .  w  P a ry ż u  w y k ła d a ć  z a c z ą ł . o d tą d  sy  s te ­
rn a l te n  co raz  s ię  s z e rz y ł  i r o z w ija ł ,  az  d o  n a sz y c i, c za só w . 
V im o n t, T r a i t e  d e  P h ie n o lo g ie  ł iu iu a in e  e t  c o m p a re e . I a n s .

1 8 5 3  )

Dreźnie i Kopenhadze, przypatrując się także stadom koń­
skim i owczarniom. W  W iedniu  korzystał z głęboktej 
nauki W aldingera, Fechnera i Pessmy, s którym jezdził 
do W ęgier dla poznania sławnych stad tam ecznych, tamże 
zaprzyjaźnił się z uczonym mineralogiem pozmej swóim 
kolleoą Sym onow iczen i, który go Uniwersytetowi W ileń­
skiemu zalecał, w W iedn iu  nakoniec pojął za żonę, pan­
nę W ilhelm inę lloose, córkę pastora Kopenhagskiego.  ̂

Za powrotem do Darmsztatu otrzym ał w r. 1803  Paź­
dziernika 13  jako członek rady lekarskiej tytuł m edycz­
nego radcy (M ediziualrath); wszakże myśl założenia w 
kraju Darm sztackim  szkoły weterynarnej s powodu śm ier­
ci Barkhausa rozchwiała się, a tymczasem w gazelach li­
terackich pod koniec tegoż roku rozeszły się program m a- 
la konkursowe do wakujących katedr w uowoprzekształ- 
conym i św ietnym  uniwersytecie W ileńskim . Zachęcony 
tein Bojanus p isał do W ilna (2 9  Kwietnia 1 8 0 4 )  z 
D arm sztatu podając się na kandydata do katedry w etery- 
naryi i przesyłając zarazem rosprawę w języku niem iec­
kim, zawierającą ogólny rozbior w eteryuaryi. Pismo to 
oddane zostało za rektorstwa Biskupa Strojnowskiego do 
przejrzenia kom 'tetow i s professorów Lobenw eina, Spitz- 
nagla, Becu i Jundziłła . P rzedm iot nowy i niedostatek
uczonych poświęcających się tej ałęzi uczynił odezwę
Bojanusa nader pożądaną, a gdy po jedynastu m iesiącach 
od ogłoszenia konkursu, rada Uniwersytetu (1 3  Czerwca
1804) przystąpiła do wyboru Kandydatów, Bojanus obra­
ny został i potwierdzony 8 Si rpma jako Professor wete­
rynary i z dwóma dodatkowemi kursam i, to jest dozoru 
kii liki weterynarnej i anatomii porównawczej, a zatem s 
pensyą 2 ,0 0 0  r. sr. i przeznaczeniem 2 0 0  dukatów na 
podróż do W ilna. Znalazło się wprawdzie później dwóch 
jeszcze kandydatów: Riem z Lipska i Pozz, z Medyolanu, 
którzy dzieła swe w eterynarne przysłali do U niw ersytetu, 
lecz ubieganie się ich było [.różne, jako spóźnione. O trzy­
manie uwolnienia ze służby Darmszlackiej . ówczesne 
(1 8 0 4  —  1 8 0 5 )  polityczne wypadki me dały Bojanusowi 
zaraz wyjechać do W ilna, a tymczasem ogłosił kilka 
pism w przedm iocie weteryuaryi. Jakoż w 1 8 0 5  r. wy­
dał xiążkę o kuciu  koni, podług zasad Professora Cole­
mana, zbyt obszernie i zawile w języku angielskim wyło­
żonych, które treściw ie zebrał i s krytyką połączył. 1 rze- 
kouawszy się o niedostatkach w inslrukcyi weterynary. 
napisał później dziełko o celu , urządzeniu szkół wetery- 
narnvch, poświęcone C e s a r z o w i  A w u r n o w ,  I ,  
od którego za to otrzym ał (4  Października lo 0 6 )  pierś­
cień brylantowy. Dziełko to zwróciło nas i ę  uwagę uczo­
nych s powodu śm iałego zdań nowych wykładu. W  napi­
saniu jego korzystał Bojanus s myśl. sławnego lekarza 
llcila tyczących się założenia szkół dla cerulików, a jako 
wszelka now ość naukowa tak i pismo to wielu stronników 
i przeciwników znalazło. Między ostatniemu najzaciętszym 
okazał się Jan  P io tr  F rank, który należał do rzędu uczo­
nych chcących kształcić praktycznych weterynarzy posia­
dających filozofiją i m edycynę; Bojanus znowu zalecał sa­
mych em piryków; w takich okolicznościach może najlep­
szą byłaby średnią droga, której się i teraźniejsza Akademija 
Medyczna W ileńska trzym a, to  jest stosowne obeznanie się 
uczniów s przygotowawczemu naukami. N a obronę Bojanusa 
wspomnieć jednak m uszę, iż w późniejszym czasie obok 
weterynarzy czystych empiryków, m iał takoż na celu i
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uczonych, jakoteż lekarzy, i że chciał aby się na to znaj­
dowały przy szkołach wCterynarnych osobne zakłady, 0 
czeiii niżej wspomnę. Ostatnią Bdjanusa pracą przed wy­
jazdem do Wilna była rosprawa 0 stanie ówczesnym wC- 
lerynaryi i jej postępie w przeciągu lat 15  ( 1 7 9 0  —
1 8 0 5 )  ze szczegółowym, bardzo trafnym i surowym roz­
biorem. wszystkich dzieł w tym przedmiocie ogłoszonych. 
Rosprawa ta napisana dla Professors Steinberg, wydawcy 
gazety lekarskiej w Marburgu, może się dotychczas za 
wzórową uważać i pozostanie do vodem, jak gruntow­
nie pojętą naukę, Bojanus s sobą, że łak rzekę, przywo­
ził do Litwy. W eteryuarya b o w i e m  za owych czasów ima­
ło była znaną w tym kraju. Prace sławnych nauczycieli 
Gihberta (od r. 1 7 7 5  W Grodnie, a w 1781  — 17Ś 3  w 
Wilnie) i Jundziłła uboćznie tylko tego przedmiotu doty­
kały, lubo ci obaj Uczeni mężowie u m ie l i  wartość Jego 
Oceniać.

Przybył nakohieć w Maju 1 8 0 6  r. do W ilna Bojanus 
i i  Czerwca na powszechnem zgromadzeniu Professorów 
Slarodawmym obrzędem, lia wierne sprawowanie obowią- 
sków nauczycielskich dał manutti sliptilatam, Rektorowi 
Heronimowi lir. Strójnowskiemu, który i w ówczas, jak 
Uprzejmy gospodarz, umiał pozyskać serce nowego przy­
bysza dla świeżo odnowionego naUk zakładu i potem kie­
dy uniwersytecką togę na fiolet Biskupa Wileńskiego za­
mienił, statecznej dlań życzliwości dochował.

Zaraz potem Bajanus ułożył Wstępny projekt obszerne­
go wykładania weterynaryi na r. 1801  dla ucziliów me­
dycyny przez ciąg dwuletniego kursu, czemu jednak sta­
nął na przeszkodzie kurs medycyny zrazu sześcioletni, na 
lat tylko pięć później rozłożony. Weterynarya przezna­
czona s początku przez J .  P. Franka dla uczniów' klassy 
piątej i 6ej medycyny, przeniesioną została przez ówcze­
snego dziekana LobenwCjna do klassy 4ej. P o  tych ukła­
dach Bojanus oddał się zupełnie lekcyom, które rospoczął 
Czytaniem na pósiedzeni i publicznetn uniwersytetu 15 
W rześnia 1 8 0 6  rosprawy łacińskiej O doskonaleniu i na­
uczaniu weterynaryi.  W ykładał tę naukę cztery razy na 
tydzień po półtorej godziny, rozbierając po szczególe wszyst­
kie jej części, lecz nad częścią anatomiczną najdłużej się 
zastanawiając, sam potrzebne ku temu preparala sporzą­
dzał,  i trafnym od lęki rysunkiem kredowym wybornie 
objaśniał. Towarzystwo miejscowe lekarskie obrało go za­
raz swoim czlo kieui (16  Paźdz. 1 8 0 6 )  i znając jego 
talent rysunkowy, powierzyło mu układ swojej pieczęci 
mającej służyć za godło Towarzystwa i stosownej do wy­
dawania patentów. O tymże czasie dał W ofierze dla uni­
wersytetu licziią swoję bibliotekę wCterynarną (1 9  Pażdz.
1806 ) ,  jakowy d a /  i  wdzięcznością został przyjęty. Po 
wojnie Prltskiej ( 1 8 0 7  r.) uczęstniczył Bojanus w dozo­
rze lekarskim szpitdlów wojskowych, i za gorliwe pełnie­
nie tego obówiąsku otrzymał od C e s a r z a  A l e x a n d r a  

pierścień brylantowy (4 Mar. 1808). Zbyt częste wów­
czas choroby piersiowe u żołnierzy zastanowiły uwagę 
Bojanusa. Upatrując, ich przyczynę w szkodhwem uciska 
liiii ścian piersiowych przez rzemienie rańców nie zasto­
sowanych do budowy kadłuba piersiowego, a utrzymują­

cych zitaczne ciężary, zam yślał o zrobieniu takich rań-
cOw, któreby budow ie piersi i grzbietu odpowiadając obu
tych części nie uciskały i w którychby ciśnienie ciężaru 
działa ło  na pacierze lędźwió\Ve, jako na części c ia ła , ze 
względu Swej budow y i analogii z bydlętam i juCztiemi, 
najstosowniejsze do dźwigania ciężarów’. Piękna la myśl 
wykonaną została istotnie w r. 1821 , w Czasie bytności 
w W ilnie szczęśliw ie panującego teraz C e s  a b  z a  M i k o ­

ł a j a .

Obok wykładu lekcyj nie tracił Bojanus z oka potrze­
by urządzenia zakładu praktycznego weterynaryi i w tyrtl 
celu miał ku pothOcy W 1 8 1 0  r. weterynarza An wander,
później Stereh Dreu, a nakontec K.rbata Seit, który W
1 8 1 2  r.  Z W ęgier  do W ilna przybył i doskonałą znajo­
mością kucia koni wielką miastu czynił przysługę. Kilka- 
kroć jednak projektowana przez BdjanuSa szkoła wetery­
naryi nie mogła przyjść / o  skutku dla braku professorów, 
naukę i język krajowy razem posiadających.

W  r. 1 Ś 1 0  Towarzystwo badaczów przyrodzenia W 

Moskwie (15  Stycz.) i Akadeniija Medyczno-Chirtirgic/na 
w Petersburgu (1 Lutego) przybrały go na członka. W  
tymże roku s powodu często od niego zasięganych rad 
przez Wileńskiego Wojennego Gubernatora, napisał po 
niemiecku traktat «o chorobach morowych czyli o zara­
zach koni i bydła , własnym ogłosił kosztem i medykom 
powiatowym rozesłał, potem niebawnie na język polski 
przełożył i przedstawił Ministrowi Oświecenia, jako cząst­
kę całego systentatu środków mających się przedsięwziąść 
dla przyprowadzenia weterynaryi do stanu kwitnącego, za 
co w r. 1811  Sierp, 2 6  otrzymał order  Św, W łodzi­
mierza 4  klasSy. Pomienione dziełko wkrótce się tak 
upowszechniło w kraju i zagranicą iż po jego wyczerpa­
niu z handlu, autor ogłosił w 1 8 2 0  r. drugie pomnożo­
ne wydanie, przedrukowane później jeszcze w 1 8 3 0  r. i 
po wielu zakładach ża elementarną xiążkę przyjęte. P ra ­
ca ta zaleca się dostępnym dla każdego wykładem rze- 
Czy, krótkością i dokładnością opisów, szczególnie semio- 
tycznych. Zawiera postrzeżenia o powietrzu bydlęcekn, o 
tak zwanem zapaleniu śledziony, o raku na języku, o za­
razie płuc, pyska i kopyt, tablicę porównawczą tych cho- 
rob i zbiór stosownych recept. Podobnie w r. 1 8 1 0  ogło­
sił Bojanus myśl swoję o możności zupełnego żrtisZcżetlid 
zarodka powietrza bydlęcego  , w zbiorze wiadomości 
ekonomicznych Infiantskich, s powodu zagadnienia poda­
nego w r.  1 8 0 8  przez Towarzystwo przyjaciół nauk W 

Warszawie.
Oddaliwszy się podczas wojny l 8 l 2  r. do Petersburga, 

zajmował się rozbiorem płodowych błon u psów i króli­
ków, wyjaśnił zawiłą budowę błony u ry no w ej (allantois) i 
został tamecznej Akademii Nauk i Fdantropicznego 
Towarzystwa członkiem. ( 1 8 1 4  r.) Zabrał także ścisłą 
przyjaźń z naczelnym w tej stolicy lekarzem Rehtnam 
Gdy wrócił do W ilna ,  oddawtia powzięty przez niego chwa­
lebny zamiar Osobnego wykładania w Uniwersytecie Aria- 
tortlii porównawczej (oprócz weterynaryi), w r. 18 1 4  
przyszedł do skutku pieczołowitością o postęp nauk Mi­
nistra hr. Razumówskiego. ( d. c p . )
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